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1. 

PRZEMOWA 

NA POWITANIE PARAFIAN 

PO Iszćj. MSZY Stéj. UROCZYSTEJ 

dnia 2go Listopada 1854. 



„A ja gdym przyszedł do was, bracia! nie przyszedłem z wynio- 

słością mowy albo mądrości, opowiadając wam świadectwo 

Boże. Albowiem nie osądziłem za rzecz potrzebną, co in- 

szego umieć między wami, tylko Jezusa Chrystusa, i to 

onego ukrzyżowanego.* I. do Kor. 2, 1—2. 



BRACIA! 

"Bu mnie Bóg do Was powołał. Tu między Wami będzie od dnia dzi- 
siejszego miejsce i pole moich kapłańskich czynności; tu między Wami 

może będzie i grób mój! 

Dotąd znamy się ledwo z widzenia; ale poznamy się nie długo le- 
pig I poznać się musimy gruntownie, poznać się musimy w najskryt- 

szych tajnikach sumienia, gdyż sprawa, o którą nam wzajemnie chodzi: 

jest sprawą ważną, jest sprawą wielką, jest sprawą zbawienia: 

wiecznego. 

Nie dawno stał na tém miejscu inny; i po mnie znów inny nastą- 

pi, bo taka kolej ludzi, dopóki nieskończyli ziemskićj wędrowki. Lecz 

wszyscy, co tu już byli i jeszcze będą, jednę niezmienną ogłaszają pra- 

wdę: prawdę o krzyżu, na którym jesteśmy poświęceni 

przez Jezusa i drogą kupieni zapłatą. (1. do Kor. 6, 20). 

Krzyż Bracia! to eudowna drabina do nieba; to ewangelia w przykła- 

dzie; to najłagodniejsza nauka miłosierdzia, a najprzeraźliwsza trąba 

sprawiedliwości. W imieniu więc krzyża, w imieniu na nim obwieszczo- 

nego prawa i ja moje rozpoczynam posłannictwo. 



Przychodzę do Was jako nowy rólnik, aby pługiem chrześciańskićj 

wiary zorać głęboko serca Wasze i posiać zorane ziarnem objawionćj 

mądrości. Przychodzę do Was jako ogrodnik Chrystusów, abym wszy- 

stkie drzewa na chrzcie Bogu poświęcone, wszystkie mówię bez wyjątku: 

młode i stare, zdrowe i chore, proste i ku ziemi pochylone dźwigał, 

podpierał i uzyzniał rosą niebieską. Przychodzę wreszcie do Was jako 

nowy pasterz, aby Was prowadzić po zielonych łąkach nadprzyrodzonej 

łaski, karmić dusze Wasze chlebem niepokolanego baranka i poić je cu- 

downą wodą siedmiu strumieni, które ustawicznie tryskają w kościele 

katolickim, gasząc nieczyste płomienie pożądliwości i gojąc skryte rany 

grzeszników. 

O rolo moja! o ogrodzie mój! o ewczarnio Poniecka! dziś się 

z Tobą zaręczam w obec Boga żywego i przy jego ołtarzu. Dziś Was 

wszystkich zowię, bez różnicy stanu, wieku i płci, mojemi dziećmi du- 

chownómi. Dziś Was po raz pierwszy witam gorącemi uczuciami Ojca 

jako mych drogich parafian, przysięgając Wam na tę ewangelią nieza- 

wodzącćj prawdy, i na ten kielich miłości Zbawicielowéj, który dopiero 

za Was ofiarowałem, (pokazując ludowi książkę i kielich), że całą pracę 

moję na Wasze szczęście i błogosławieństwo obracać będę. 

Czuję ogromne brzemię zobowiązania się mego; czuję, że w tej 

chwili spoczęło na barkach moich przeszło trzy tysiące dusz 

które mam zanieść przez ścieżki wąskie bez kalectwa i skazy grzecho- 

wćj Bogu na wieczne jego dziedzictwo. Słyszę pośród Waszych przy- 

tłumionych westchnień wyraźny głos apostoła: każ im słowa pra- 

wdy; nalegaj w czas i nie wczas, strofuj, grom i napominaj 

z wszelką oględnością i nauką; (IL do Tymot. 4, 2.); oddalaj 

gniew boży od ludu powierzonego twojćj opiece, przedstawiając Ojeu 

wszechmogącemu krew Syna, który przez ciebie dla wszystkich wino- 

wajców przebaczenia woła! [I nie jestże to ciężka odpowiedzialność być 

stróżem i szafarzem dóbr żywota przyszłego? Nie sążto trudne powin- 

ności sprawować urząd pośrednictwa i przejednania? Biorę jednak to 

jarzmo ochoczo, choć nie bez bojaźni, którą pewnie wyrozumiecie, gdyż 
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pokładam nadzieję w Panu: iż mi będzie przy świętćj robocie podporą 
i umocni nieudolne naczynie swoje do wielkićj służby, mającój osadzić 
tryumfującą cnotę na miejscu rozbitych namiętności. 

Z tóm wszystkiém nie odemnie tylko Wasza pomyślność zawisła; 
nie odemnie tylko korzyści, jakie sprawiedliwi po drogach niewinnego 
życia zbierają. Jeśli Wy się sami nie przyłożycie całą rączością do dzieła 

zbawienia; jeśli się opierać będziecie napomnieniom Chrystusa, a krną- 
brnością nałogowych grzeszników odpychać łaskę, co w ustroniach serca 
rodzi święty zapał ku rzeczom niebieskim; natenczas nie udzwignę cię- 
żaru i załamię się razem z Wami pod nim w przepaście potępiającćj nas 
klątwy! Bo wiedźcie, że nieupamiętałe występki gminy i naczelników 
Jój w gorliwości osłabić mogą, odbierając im siłę i śmiałość do spoty- 
kania się z rozbojnikami dusz łatwowiernych. Wiedzcie, że kiedy Bóg 
chce skarać najdotkliwićj parafią jaką za zerwane z nim przymierze, po- 
syła do nićj stróżów ślepych; daje jój gnuśnych nauczy- 
cieli, goniących mary, miłujących sny i fałszywe widze- 
nia. „Ponieważ lud mój, mówi przez usty proroka, niepoprzestaje złości 
swych, wzbudzę pośród niego wodzów błędnych, dam mu miasto wier- 
nych Kapłanów, najemników, którzy pokładając ciemności za światłość, 
dopomogą mu zapomnieć mię do ostatka. I nachylony będzie człowiek, 
zniżon zostanie mąż, a oczy podwyższonych będą spuszczone. Dalej 

gniew mój pójść nie może!* 

Czuwajcie przeto, by Was sąd nie zaskoczył po przebranóm miło- 
sierdziu. "Tylko nieroztropne dzieci uważają cierpliwość Ojca za przeba- 
czenie, a milczenie jego mniemają być zapomnieniem, rozumiejąc, iż 

przezorna prawica w karaniu rozbroiła się już na zawsze przeciwko ich 
zuchwałościom. 

Dla tego was Bracia upominam, abyście mi mego pasterskiego dzia- 
łania nie utrudniali; dla tego Was proszę: bądźcie moją ulgą, 

bądźcie pociechą moją i oświadczajcie tyle przynajmnićj powo- 

łaniu memu poszanowania i uległości, ile je) oświadczano we wszystkich 

narodach urzędowi, trudniącemu się posługańii religii, jaką pod on czas 
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wyznawano. Proszę zaś o to więcćj przez wzgląd na Wasz własny in 

teres duchowny, niżeli na mój osobisty spokój. Nie spodziewam się tu 

bowiem życia bez kłopotów i troski, gdyż między Wami nie bedzie ina- 

czéj, jak gdzie indzićj. My kapłani wystawieni jesteśmy na sądy różne. 

mając z różnymi do czynienia. Przybierając postać Ojca w śród licznej 

familii i domowników, z których niemal każdy innego jest humoru, in- 

nych przymiotów, trzeba nam się stósować do wszystkich i wszystkich 

wedle osobnych usposobień wychowywać niebu. I takąć Wam parafia- 

nie obiecuję staranność, pragnąc Was bez wyjątku pozyskać Chrystuso- 

wi. Raz użyję surowości i pogróżek; drugi raz łagodności i wyrozumie- 

nia. Tym opisywać będę w przenikliwych obraząch wyroki sprawiedli- 

wości, aby ocucić nieczułe serca, które dlugiém przywyknieniem do zbro- 

dni stwardniały; owym przypominać dobroć i miłość, żeby bojaźliwych 

nie popchnąć ku rozpaczy. Lecz mimo tćj skorości w usłudze Waszćj, 

niech złe nigdy nie częka z mój strony pieszczot, uleglości i pobłaża- 

nia. Lepszy albowiem daleko dla duchownych zarzut ostrości, niż przy- 

mówki o niedbałość i brak odwagi. „Nie milezcie, aby wam grzechy 

ludu nie były przyznane; nie lękajcie się języków złośliwych, ale łajcie 

z świętą żarliwością błądzących, gdyż taki gniew bardzo się Bogu podoba.* 

(Sty Augustyn w liśc. 148.). 

Wybaczcie mi więc, jeżeli na samym wstępie, jeżeli i w téj uroczystćj 

chwili poruszę zlekka prawdą powszechną niektóre ogólniejsze sła- 

bości Wasze. Darmo, — kto na powtór winien rodzić po Chrzcie znów 

umarłych, kto winien kształcić obywatelstwo Ojczyznie przyszłćj i Syny 

gniewu przeistaczać w synów łaski; temu sie nie wolno oglądać na ża- 

dne okoliczności, bo czas krótki, a wieczność bez konca i bez końca cier- 

pienia jej dla niepoprawionych. 

Bóg nas dotyka mówicie; Bóg odwrócił od tego miejsca swe oczy, 
zlewając na ludzi i bydło, na drzewa polne iowoce 

ziemizapalczywość swoję! *) Prawda, iż skąpo ta raza prace 

*) W tćj okolicy były choroby, powodzie i nieurodzaj. 
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Wasze, pobłogosławił i zasmuca serca Wasze różnómi nawiedzeniami; 

Ale nie zapominajcie, że On zawsze stosuje utrapienia do naszych po- 

trzeb; że uderzając, nie chce nas złamać, że w tćj saméj rozdze, co bo- 

leści zadaje, mieści się i łagodząca oliwa. Z resztą zkąd wywodzicie pra- 

wo, domagające się ciągłych dowodów dobroci Pańskićj ? 

Już oto blisko dziewiętnaście wieków dochodzi, jak ów ka- 

mień, o którym wzmiankuje Daniel, jak ów obiecany Odkupiciel, spuści- 

wszy się z wierzchołka niebios na ziemię, urosł w moc wielką, zawsty- 

dził mędrce babylonskie i połamał bałwochwalstwa ołtarze. 

Królestwo Chrystusowe rozpostarło się po wszym świecie; nasienie 

prawdy niebieskićj rozrzucone gęsto między narodami, a mimo to wszy- 

stko tak mało zbieramy z niego pożytków i błogosławieństwa. Bracia! 

to nasze winy, to nasze przewrotności, to nasze nieszczere spowiedzi 

i świętokradzkie kommunie, to nasze występki przeciwko Duchowi świę- 

temu! Co chwila gwałcimy przykazania boskie, biegniemy na oślep za 

pożądliwościami ciała i oczu, nie widząc, że sądy boże trop w trop idą 

za nami. Możeż się dziać dobrze po domach, w podwórzach i polach, 

kiedy się na nas iszczą niemal co do litery wyrzekania Izajasza: „ręce wasze 

zmazane są nieprawościami, wargi wasze mówią bluźnierstwa i potwarz, a ję- 

zyk wasz klamstwa świegoce.* I W y szemrzecie przeciw dobroci tego, który 

pragnie zamienić ciągłą karę na chwilowe cierpienie! I Wy nie umiecie 

wyciągnąć z krótkich dolegliwości trwałćj zasługi! : 

Powiadacie, że uczęszczacie z chęcią na nabożeństwa, ze jesteście przy- 

tomni sprawowaniu najświętszych tajemnic, że wierzycie w ustanowioną 

liczbę Sakramentów. Lecz na cóż Wam się to przyda, jeśli obyczaje 

Wasze przeciwią się wyznaniu Waszemu? (óż za korzyść dla chrze- 

ścian z prawdziwéj wiary, która ich nie zaleca dobrómi uczynkami? 

Była Ona Wam dana, mimo zasługi Waszćj, w wieku niemowlęcym 

jako gorejąca pochodnia na całe życie, aleście ją zgasili; była Ona 

Wam przekazana jako dar kosztowny ku pożytkowaniu, aleście go za- 

mienili w talent zakopany. Miłosierny Panie! izaliż po to spuścić nam 

raczyłeś światłość Twoję, aby, przyszedłszy do zupełnego poznania Twej 
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woli, staliśmy się godnymi karania w dwojnasób, jako słudzy wiedzący, 
a nie czyniący. Odkupicielu litościwy!  iżaliż tym celem pomieściłeś 
nas między uczniów swoich, ażeby wyższość dostojeństwa naszego stała 
się przyczyną okropniejszego dla nas upadku! 

Kościół Chrystusów wiedząc to wszystko; wiedząc z jednćj stro- 
ny, jak mało dbamy o niebo, a widząc z drugićj, że ręka Spra wie- 
dliwości ciężko nad nami zawisła, wzywa nas témi czasy częścićj 
niż kiedykolwiek ; do pojednania się z Bogiem ojców naszych. Od r. 
1846go podnosi najwyższy widzialny Pasterz trzódy Chry- 
stusowćj po raz trzeci głos swój napominający; po raz trzeci zwiastuje 
nam Odpust; po raz trzeci woła ze skały Piotrowéj: pokutujcie! 
pokutujcie ! 

O! słuchajcie tego napomnienia i nie odkładajcie poprawy, waszćj 
nadal, wchodząc jakoby z Bogiem w występne układy. Pospieszcie na 
drogi Pańskie, póki światłość macie, żeby Was cie- 
mnoscinieogarnely, bo kto wciemnościach bie- 
ga, niewie kędy dzie. (Jan XII 35). 

Może to ostatnia chwila, w którćj Was kapłani do poprawy wzy- 

wają; może to ostatnia próba Zbawienia. Za mną więc Bracia na 

górę Kalwaryi! Tam się porzućmy do stóp krzyża; a jako Odkupiciel 

świata z rozciągnionemi rękami prosił Ojca niebieskiego za nieprzyja- 

ciołmi swymi „odpuść im Ojcze, gdyż nie wiedzą, co czynią,* tak my, 

sami nieprzyjaciele Jego, jęczmy głośno w. głębokićj skrusze przy o ł- 

tarzach Miłosierdzia: przepuść Jezu winy nasze i przedłuż 

jeszcze sąd Twój z przeniewierzonymi sługami Twymi,! 

Ducha święty! Duchu wszelakićj mocy i mądrości! wionij świa- 

tłością niebieską po nad zgromadzeniem naszóćm ; wionij po nad para- 

fianami mymi bogactwem darów Twoich — i rozgrzój serca ogniem Twój 

miłości, abym mógł w nich zapisać głęboko przykazania prawd zba- 
wiających grzesznik. Spraw, żeby ta Świątynia nigdy nie była pustą 

i głuchą. Niech brzmią w nićj ustawicznie pienia wiernego ludu pol- 
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skiego: chwała icześć na wysokościach Bogu, a pokój 
ludziom dobrćj woli na ziemi! 

Tak, pokój Wam zwiastuję, rozpoczynając w sród Was w imię 
Chrystusa pasterstwo moje; pokój cnoty i czystego sumienia Wam 
przynoszę; pokoju bez zmroku i wieczora dla Was pragnę. Z tym 
pokojem wróćcie do domów Waszych i nim pozdrówcie odemnie wszy- 
stkich tych, którzy tu dzisiaj na przywitanie się ze mną przybyć nie 
mogli. Amen. 
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IL. 

PRZEMOWA 
POD CZAS INTRODUKCYI 

dnia 8go Września 1855. 





Wywyższyłeś mnie mój Panie, lecz to 
wywyższenie staje się dziś dla mnie 

źródłem upokorzenia i trwogi. 

Psalm 87. w. 16. 

WVitam was Bracia wszystkich uprzejmie powagą kapłana w tym przy- 
bytku Pańskim. Ale mianowicie pozdrawiam Ciebie, parafio Poniecka 
pokojem krzyża i wołam w imieniu na nim rozpiętego Odkupiciela: 
chodź tu do mnie narzeczona moja, abyśmy przy ołtarzu mi- 
łości poświęcającćj serca, odprawili wspólnie gody duchowne i utwier- 
dzili przysięgę, od którćj dopełnienia nasze doczesne i wieczne zawi- 
sło szczęście. 

Tak Parafianie moi! dziś sobie podajemy wzajemnie ręce na znak 
nierozerwanćj przyjaźni z Chrystusem; dziś, po całorocznych blisko 
zaręczynach, wymieniamy nasze Ślubne obrączki ku dochowaniu sobie 
statecznie wiary przy mozolnéj pracy około zbawienia, bom dziś ode- 
brał. z upoważnienia Archidiecezalnéj władzy uroczyście klucze do tego 
kościoła, którego Wy być macie za mojóm pośrednictwem żywemi ka- 
mieniami. 
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I jakąż Wam dać obietnicę w tak ważnym momencie? jakie uczy- 

nić przyrzeczenie w godzinie, która mnie radością i trwogą przejmuje? 

Otóż słuchajcie: chcę Wam być pasterzem wedle wzoru i przyka- 

zania Chrystusowego! Chee być pasterzem nie o tćj tylko dobie, gdy 

piękny poranek wzywa owce na pola; nie o té tylko dobie, gdy nasy- 

cone piją spokojnie wodę z czystego żródła lub wracają pod wieczór 

wesołe na nocny spoczynek. Chcę i pragnę być dobrym paste- 

rzem w onych nawet niebezpiecznych chwilach, kiedy wilk wpada 

między gromadę i porywa jawnie czy ukradkiem ofiary swoje na po- 

żarcie ! 

Wy rozuiniecie to przyrównanie pisma Sgo, bo Wam je tu już nie 

raz tłómaczono. Wy wiecie, że na rodzinę bożą, że na owczarnię Chry- 

stusową, której cząstkę składacie, dybie więcćj łakomych zwierząt, niż na 

owe trzody, co się niegdyś pasały po dzikich zaroslach kraju naszego. 

Wy znacie krewkości i pokusy, z któremi chrześcianin ciągle bojować 

musi; znacie nieprzyjaciela dusz Waszych, który Wam jeszcze i w progu 

cnoty zabiega droge, aby uwiedzionych ciągnął do ciemności grzecho- 

wego przekleństwa ! 

I od takiéj to przepaści mam Was chronić; od takich rozbojów 

ma Was zasłaniać posłannictwo moje. 

Zebym się przeto nie powstydził ewangelicznego włodarstwa mego 

przed Bogiem, i żebyście Wy mi kiedyś sami przed Nim nie wyrzucali 

niedbałości płochego i gnusnego najemnika, wołać będę na każdego z Was 

po imieniu, gdyż mi tak Pan przykazuje, mówiąc: „napominaj we dnie 

i w nocy, a nie ustawaj; jako trąba wynoś głos twój, opowiadaj ludowi 

memu złości ich, a domowi Jakobowemu grzechy ich.“ (Jzai. r. 58. w. 1) 

Dopóki mi więc w pośrodku Was sprawowanie urzędu świętego 

naznaczone, dopóty przykrzyć Wam się będę wzywaniem zakonu, na 

który przysiągłem: gotujcie drogę Pańską, prostujcie 

ścieżki żywota Waszego! Wolę bowiem mniej mieć przywią- 

zania, wolę nawet znosić nienawiść głupich i złośliwych , byle tyłko 

ujść karania naznaczonego miękkim kapłanom, których pobłażania i zmy. 
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ślona cierpliwość fałszywy zaszczepia pokój między całemi pokoleniami 

I dałby mi Bóg odwagę Pawła Sgo. połączoną z gorącością jego 

uczuć w dziele Waszego nawracania. Dałby mi Bóg, aby się od dnia 

dzisiejszego zrosło całe serce moje z językiem ku przedkładaniu Wam 

nauki, która Was i mnie ma poprowadzić na górę niebieskiego wesela! 

Parafianie! do wierzchołka téj góry daleko i wysoko. Jeśli go 

dojść chcecie, nie marnujcie czasu po traktach zmysłowych rozkoszy, 

ani się zabawiajcie w podróży mamidłami ziemskiemi, by się dusze 

Wasze nie spóźniły po odebranie wiecznćj nagrody. Wznoście miłość 

i pragnienia Wasze razem z mojémi po nad granice przemijającego Świa- 

ta; utkwijcie wzrok Wasz w one stałe miasto, którego fundamenta sam 

Bóg założył, a spiesząc na odpoczynek do niego, porywajcie gwałtem 

niebiosa, żeby Pan, skoro przyjdzie, znalazł nas czuwających i pracują- 

cych w dziedzictwie swojem, ponieważ takich tylko „postanowi nad 

wszystkiemi dobrami swémi.* (Mat. r. 24 w 47). 

Pamiętajcie, że wszelkie ciało trawa, a wszelka chwa- 

ła jego jako kwiat polny (lzai. r 40 w 61 7), co ledwie się rozwi- 

nąwszy, więdnie i opada; — tam zaś, gdzie duch boży wionie, wzmoc- 

nienie i trwałość. Pamiętajcie, że pierwszemi powinnościami dobrej trzo- 

dy względem jćj przewodników są zaufanie i powolność. Bacząc zatem ciągle 

na słowa Jezusa: „kto was słucha, mnie słucha; kto wami gardzi, mną gardzi* 

(Luk. r. 10 w 16), ułatwiajcie mi trudy me duchowne podległością i wierną 

służbą bożą. Nieszczęśliwy zaprawdę pasterz, co ssie mleko z owiec 

swoich i drze wełnę ze stada Pańskiego; — ale biada też i upornym ko- 

złom, które depcą lekkomyślnie zdrową paszę i mącą nogami swemi 

przezroczystą wodę! 

Wyznaję otwarcie w obec całego dostojnego zgromadzenia, iż ze 

drżeniem podkładam barki me słabe pod ciężar, który właśnie przyjmu- 

je, gdyż nie łatwe jest zadanie sprawować zbawienie innych, kiedy się 

o swe własne tyle lękać należy. Bo oceńcie wszyscy, oceńcie szczegól- 

niej Wy parafianie moi: czy się słusznie nie miesza do radości mój 

i obawa, gdy przebiegnę myślą liczne zjednoczenie poo przejrze 
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jego wymagalności. Jeżeli postępujecie w obyczajach, kapłan Wasz w zbi- 

jac. się ma więcćj i więcćj na wysokości osobistego udoskonalenia, żeby 

Wam coraz szerzćj odkrywał skarby niebieskie i dodawał bodźca do świę- 

tych przedsięwzięć. Jeśli się znów cofacie w biegu i zanurzacie w złego 

nierządach, spuszczać się za Wami musi i w te ponurą przepaść, żeby 

Was krok za krokiem wyprowadzał z nieszczęsnej głębiny. Jeżeli zo- 

stajecie w niewiadomości , jeżeli płochość i nieumiarkowane żądze wysu- 

szają płodność chrześciańskiej cnoty, powinien zapalić w umysłach Wa- 

szych światło ewangelii, prostując niem wykrzywione pojęcia , ustalając 

wolę i zaprawiając smak do pobożności. A tam gdzie poznania dosyć, 

jego jest obowiązkiem przeistaczać świadome prawidła moralności na nie- 

wzruszone ustawy zewnętrznych uczynków. Zgola będąc odpowiedzial- 

nym za duszę każdego, śledzić mu pilnie należy poruszenia wszelkie, by 

dostrzegł nadchodzącą łaskę, która w różnych chwilach i w różnych oko- 

licznościach różnie zwykła miękczyć i zwyciężać serce człowieka. 

Wielki Boże! jakićjże tu potrzeba baczności i przezorności, aby 

wszystko wykonać i wszystkim dogodzić, wiedząc zwłaszcza, że co się 

jednym podoba, temu przyganiają drudzy. 

Ufam przecię w Chrystusa, który szczerych robotników w winnicy 

swojćj nigdy nie opuszcza, użyczając im zawsze do świętćj usługi odpo- 

wiednićj siły i stósownego pokrzepienia wsród naginających trudów. — 

Ufam i w Twoje przyczynienie się przewielebny ks Biskupie, coś tu przy- 

był, abyś, łącząc apostolskie prosby z naszemi westchnieniami, ułatwił 

nam zjednoczenie się z Oblubieńcem sere naszych. Wstawiaj się u Bo- 

ga za mną i za tymi, ktorymis się przez dwadzieścia trzy lat 

gorliwie opiekował. Wstawiaj się za lud, który niedawno jeszcze był 

Twoim, a teraz jest moim; za ten sam lud, za który obaj czasu swego 

rachować się będziemy. : 

Ale i Waszćj wzywam pomocy, szanowni Kapłani! wyprobowani 

już w pracach pasterskich. Wy wiecie, jak to trudno zagajać cnotę po 
latającym piasku ; — wiecie, jak to przykro zakładać królestwo boże na 

ułomnościach człowieczych, Wspierajcie mię więc dojrzałą radą Waszą 
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i doświadczeniami. Modlcie się za współbrata Waszego, z którego rąk 

najwyższy Sędzia kiedyś kilka tysięcy dusz domagać się będzie! Modl- 

cie się, błagam Was, gorąco, bo gdy się słudzy boscy modlą szczerze, 

mówi prorok, są jako kolumny, które świat dźwigają. 

Modlcie się wszyscy przytomni: mężowie i niewiasty, pacholęta i star- 

ce. Modlcie się zacni Obywatele, życzliwi świadkowie tajemniczego 

wesela mego, gdyż i Wasze wzniesione ku Bogu uczucia pokrzepią Chry- 

stusowego kapłana, który wspolnie z Wami aż do ostatniego tchu pra- 

cować pragnie: aby sprawiedliwość Pańska i dawna chwała kraju wró- 

ciły co rychlej na strapioną ziemię Ojców naszych. 

- Lecz szczególnićj modlcie się Wy parafianie moi! wyciągając dło- 

nie dotego tam niepokalanego Baranka (wskazując na krzyż, 

umieszczony po nad ołtarzem), którego Wam wnet przyniosę w darze 

na uswiecenie naszych uroczystych obietnic. Za chwilę rozpocznę najdroż- 
szą Ofiarę za Was i za dzieci Wasze, za chwilę błogosławić będę z tego 

cudownego miejsca Wasze domy i pola. Bodajby to błogosławieństwo 

żadnego nie minęło kącika i żadnćj nie chybiło brozdy! 

O zbawiająca hostyo! która niebieskie otwierasz bramy, a rygle 

piekła zasuwasz, zgładź winy nasze. O kielichu nieograniczonego miło- 

sierdzia! daj mi łaskę ku rozlaniu twéj boskićj miłości po owieczkach 

moich — i spraw, abym je tak wszystkie w dzień powszechnego sądu za- 

prowadził z chorągwiami cnoty i zasługi do kościoła tryu mfującego 

jak one mnie dzisiaj A. Prz; choragwiach z jedwabiu do woj u- 

jącego. Amen. 




